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Zdradziecka napaść na Ludowq Koreę była oddawna przygotowana

UCHWAŁA NIEKOMPLETNEJ RADY BEZPIECZEŃSTWA
jest pozbairiona mocy praumej
Pismo rządu radzieckiego do Trygve Lie

MOSKWA PAP. Agencja TASS donosi: Sekretarz generalny 
ONZ Trygve Lie skierował na adr es Ministerstwa Spraw Zagranicz­
nych ZSRR następujące pismo: „ Mam zaszczyt zakomunikować 
tekst rezolucji uchwalonej przez Radę Bezpieczeństwa na 474 po­
siedzeniu. które się odbyło 27 czer wca 1950 r.:
Rada Bezpieczeństwa, stwier­

dziwszy, że zbrojny napad wojsk 
z Korei północnej na Republikę 
Koreańską stanowi pogwałcenie 
pokoju, biorąc pod uwagę, że Ra­
da Bezpieczeństwa wezwała do 
natychmiastowego przerwania dzia 
łań wojennych, biorąc pod uwagę, 
że wezwała ona władze Korei pół­
nocnej do natychmiastowego w y­
cofania 'swych sił zbrojnych do 38 
równoleżnika, uwzględniając to. 
że ze sprawozdania komisji ONZ 
wynika, iż władze Korei północ­
nej nie przerwały działań wojen­
nych i nie wycofały swych wojsk 
do równoleżnika 38. uwzględnia­
jąc, że konieczne jest zastosowa­
nie pilnych środków wojskowych 
dla przywrócenia pokoju między­
narodowego i bezpieczeństwa, bio 
rąc dalej pod uwagę apel Repu­
bliki Koreańskiej do ONZ w spra 
wie natychmiastowych i skutecz­
nych środków, zmierzających do 
zapewnienia pokoju i bezpieczeń­
stwa — zaleca, by członkowie 
ONZ okazali Republice Koreań­
skiej taką pomoc, jaka może być 
konieczna dla odparcia zbrojnego 
ataku i przywrócenia międzynaro­
dowego pokoju i bezpieczeństwa 
w tym rejonie“.

Odpowiedź 
rządu radzieckiego
Rząd radziecki wystosował w 

odpowiedzi następujące pismo do 
sekretarza generalnego ONZ Tryg 
ve Lie:

„Rząd radziecki otrzymał .od 
Pana tekst rezolucji Rady Bezpie 
czeństwa z 27 czerwca z apelem, 
skierowanym do członków ONZ. 
w sprawie konieczności ingerowa 
nia w sprawy koreańskie na ko­
rzyść władz południowo-koreań- 
skich.

Rząd radziecki stwierdza, że re­
zolucja ta, przyjęta została 6 glo­
sami przy udziale siódmego — 
kuomintangówskiego, Czian Tin- 
fu, który nie jest prawnie upoważ 
niony do reprezentowania Chin. 
Tymczasem jednak, zgodnie z kar 
tą ONZ dla przyjęcia uchwały Ra 
dy Bezpieczeństwa konieczne .jest 
otrzymanie 7 głosow. włączając w 
to pięciu stałych członków Rady 
Bezpieczeństwa, a mianowicie 
USA. Anglii, Francji, ZSRR i Chin 
Wiadomo, że przy uchwalaniu 
wspomnianej wyżej decyzji nieo­
becni byli dwaj stali członkowie 
Rady Bezpieczeństwa — ZSRR i 
Chiny. Tymczasem jednak, zgod­
nie z kartą ONZ, uchwały Rady 
Bezpieczeństwa w ważnych spra­
wach mogą być przyjęte tylko 
pod warunkiem jednomyślności 
wszystkich pięciu stałych człon­
ków' Rady Bezpieczeństwa, a mia­
nowicie: USA, Anglii, Francji, 
ZSRR i Chin,

Z “uwagi na powyższe —- jeśt 
rzeczą zupełnie . oczywistą, . że 
wspomniana decyzja Rady Bezpie 
czeństwa w  sprawie koreańskiej 
JEST POZBAWIONA MOCY 
PRAWNEJ“.

skich, wskazuje jasno, że napaść w kilka dni po tym, jak wysłannik 
wojsk południowo - koreańskich Wall Street i Waszyngtonu Fo- 
na Koreańską Republikę L udow o-i ster Dulles odwiedził Seul i o-
Demokratyczną była dokonana z : świadczył 19 czerwca przez „Zgro 
w i e d z ą  i p o d  k i e r ó w -  j madzeniem Narodowym“ Korei 
n i c t w e m władców amerykan- ■ południowej“ . „Spojrzenie całe-
skieh w Korei Południowej. Jest 80 wo!neff<> świata skierowane są 
„  na was‘ . Słowa te były j a w-
rzeczą znamienną, ze napaść na i n y m s y g n a ł e m  dla awan- 
Koreę północną dokonana została tury Li Syn Mana. Jacht szkoleniowy klubu sportowego „Gryf“ w Gdyni powróci! i  morza. 

Na zdjęciu: Załoga cumuje swoją jednostkę

Brutalna interwencja USA w Korei
aMem agresji i zagrożeniu polnoju

Oświadczenie Rządu Rzeczypospolitej Polskiej

Komunikat dowództwa Koreańskiej Armii Ludowej

WARSZAWA PAP. Rząd polski wo-wyzwoleńczych i
aa ° d •leki? tarza generalne- ¡ a g r e s j i .  Znowu Stany Z jedne­go Narodow Zjednoczonych m for- 1 

mację o  „uchwale“ podjętej przez 
6 członków Rady Bezpieczeństwa

MOSKWA (PAP). Agencja 
Tass donosi z Phenjanu:

Jak donosi komunikat dowódz­
twa Koreańskiej Armii Ludo­
wej —  lotnictwo Koreańskiej Re­
publiki Ludowo-Demokratycznej 
dokonało przeszło 10 nalotów na 
wojskowe obiekty armii Li Syn 
Mana na południe od Seulu.

27 czerwca lotnictwo Koreań­
skiej Republiki Ludowo-Demokra­
tycznej bombardowało mosty ko­
lejowe, pociąg wojskowy, stację 
Annani, magazyny wojskowe i in­
ne obiekty wroga na drodze mię­
dzy Seulem a Suwanem.

28 czerwca eskadra samolotów 
Armii Ludowej stoczyła w rejonie 
Kimczen i Keden bój z 4 bom­
bowcami wroga, które przeniknęły 
na terytorium na północ od 38 ró­
wnoleżnika, celem dokonania na­
lotu na Phenjan. Lotnictwo Ar- 
mij Ludowej strąciło 1 bombo­
wiec, zmuszając pozostałe do u- 
cieczki. Ta sama eskadra Armii 
Ludowej dokonała nalotu na lot­
nisko w Suwanie i zniszczyła dwa 
ezteromotorowe bombowce i trzy 
inne samoloty.

Inna eskadra lotnictwa Armii

jeszcze 2 ezteromotorowe oraz 3 
lekkie bombowce.

Misja amerykańska 
przygotowała agresję 

w Korei płd.
Moskwa PAP. Agencja TASS 

donosi z Nowego Jorku: Z oświad 
czeń oficjalnych i wiadomości pra 
sy w Stanach Zjednoczonych w y­
nika wyraźnie, że agresja na Ko­
reę północną nie była aktem nag­
łym i niespodziewanym. W ciągu 
wielu miesięcy misja, składająca 
Się z przeszło 500 wojskowych a- 
merykańskich po'd dowództwem 
generała amerykańskiego Robert- 
sa zajmowała się przygotowaniem 
wojsk Li Syn Mana do działań wo 
jennych.

Scharakteryzowana w ten spo­
sób rola „doradców“ amerykań-

w związku z sytuacją na teryto 
rium Korei. Fakt ten poprzedzony 
był rozkazem prezydenta Stanów 
Zjednoczonych Trumana o podję­
ciu przez amerykańskie siły zbroj­
ne zaczepnych działań wojennych 
na Dalekim Wschodzie, a miano­
wicie: interwencji na Formozie, w 
Vietnam;e i na Filipinach oraz 
bezpośredniego udziału w wal­
kach w Korei, W ten sposób prze­
kazana' rządowi polskiemu przez 
sekretarza generalnego Narodów 
Zjednoczonych informacja nie 
może być inaczej rozumiana jako 
tylko niwa' faza realizowania o- 
slawionej doktryny Trumana. Dok 
tryna ta, ogłoszona 3 łata temu i 
stanowiąca świadome pogwałcenie 
prawa narodów do stanowienia o 
swym losie, ŁAMIE PRAWO W 
STOSUNKACH MIĘDZYNARO- 
WYCH I NARUSZA KARTĘ ONZ 
i tym razem została użyta jako na 
rzędzie dławienia ruchów narodo-

I czone pretendując do roli czynni 
I ka nadrzędnego uzurpowały sobie

j a w n e j ,  nież pominąć faktu, że atak wojsk 
Li Syn Mana miał miejsce zale­
dwie kilka dni po wizycie p. John 
Foster Dullesa, po licznych podró 
żach dyplomatów i wojskowych— - « | i» i WUJPIWWJPJI

prawo wkroczenia na terytorium i amerykańskich na Daleki Wschód, 
innych państw i ujarzmienia in- ! kt??'e W y  wyrazem nowego etapu 

__¡polityki Stanów Zjednoczonych.
11 ow‘ j Znalazła ona wyraz uprzednio w

Rząd polski pragnie przypom-! podtrzymywaniu kliki kuomintan- 
. nieć, że w wyniku wyborów, które  ̂gowskiej, faszyzowaniu Japonii i 
objęły całą Koreę, powstał rząd, interwencji w Vietnamie.
Ludowo - Demokratycznej Republiki I Właśnie w chwili, kiedy prowo- 
Koreańskiej, reprezentujący cały i kac ja faszystowską w Korei zosta- 
naród i uznany przez szereg j la udaremniona, a bieg wypadków 
państw, w tej liczbie przez Rzecz ■ przybrał obrót w żadnym razie nie 
pospolitą Polską. Naród koreań- i zagrażający poko jowi światowemu-, 
ski dążył do zjednoczenia w ra- rząd Stanów Zjednoczonych riiewże 
mach jednego państwa. Przeciw-1 kajać na rozpatrzenie sprawy przez 
nikiem zjednoczenia Korei pozo- ' legalne organa Narodów Zjednoczo- 
stał marionetkowy rząd Li Syn . nych, wszczął zbro jną interwencję 
Mana, reprezentujący interesy ! w Korei i zapowiedział agres ję na 
Stanów Zjednoczonych, który już i Formozę. O decyzji tej rząd amery- 
wielokrotnie groził inwazją Korei j kański powiadomił przedstawicieli 
północnej. W _odpowiedzi na atak Państw paktu atlantyckiego i 
i przekroczenie 38 równoleżnika ¡ r z e c z  ' ' c h a r a k t  e r y s t y c z -  
przez oddziały Li Syn Mana ; n a frąnkistowską Hiszpanię. Innymi 
wojska Republiki Koreańskiej bro słowy wszczął akcje samowolna,miło m! 1  ̂~ __x _ i ,ni?-e jej niepodległości, odparły 
natarcia i przeszły do kontrofen­
sywy. Rząd polski nie może rówf-

Wzmocnienie walki o pokój
najważniejszym zadaniem ludów świata
W ZSRR rozpoczęła się akcja podpisywania Apelu

MOSKWA PAP. W związku z 
rozpoczęciem w dniu'29 bm. ple­
num Radzieckiego Komitetu Obrony 
Pokoju, przewodniczący komitetu, 
wybitny pisarz radziecki M. Ti- 
chonow złożył przedstawicielom 
pra'sy oświadczenie, w którym 
stwierdził m. in.:

Narody Związku Radzieckiego 
powitały z entuzjazmem deklarac ję 
Rady Najwyższej ZSRR, solidaryzu­
jąca się z apelem sztokholmskim.

Światowy obóz pokoju
unicestwi piany podżegaczy wojennych
Pismo P K O P  do Komitetu w USA

którzy złożyli swój podpis pod a- 
pelem sztokholmskim i w codzien-

WAESZAWA FAP. Polski Ko 
mitet Obrońców Pokoju przesłał 
do prezydium Komitetu Obrońców 
Pokoju w Stanach Zjednoczonych 
A. P. na ręce W. Pattersona na-

Ludowej strąciła czteromotorowr stępujące pismo: 
bombowiec, który usiłował starto- » RODZY PRZYJACIELE!
wać z lotniska w Suwanie. Poza W imieniu Polskiego Komitetu 

Obrońców Pokoju, w imieniu po-
tym na lotnisku tym zniszczono nad osiemnastu milionów Polaków

Rekord mechanicznego wydobycia węgla 
ustanowili górnicy w kopalni „Siemianowice“

O nowym, poważnym osiągnię- i konali w ciągu jednej zmiany 5 
ciu melduje załoga kopalni „Sie- wrębów, uzyskując 10 metrów po- 
mianowice“ . Wybitny przodownik j stępu chodnika i wydobywając 
pracy mechanicznej tej kopalni, : 109,2 tony węgla. Dotychczaso- 
górnik Sylwester Ławiński wraz wy najlepszy wynik, uzyskany 
z więbiarzem Antonim Stoehnia- przez ich towarzysza pracy —  
rem i maszynistą Stanisławem , , , ,  „  . , ' ,
Przybylskim używając wrębówki Ad° lfa Spicgla', wynosił 4 wrę- 
śrianowej i ładowarki mecbanicz- by, tj. 8 metrów poetępa *faod- 
nej systemem „kaczy dziób“ , wy- nika.

nym trudzie wzmacniają ruch o- 
brońeów pokoju, przesyłamy Wam 
nasze bojowe pozdrowienia.

Światowy obóz pokoju ze Związ­
kiem Radzieckim na czele jest w 
stanie unicestwić plany podżega­
czy wojennych. Wasza walka prze 
ciw podżegaczom wojennym stano­
wi istotny wkład w walkę o pokój 
na całym świecie.

Równocześnie wyrażamy nasze 
oburzenie z powodu haniebnego u- 
więzienia przez amerykańskich im 
perialistów postępowych oby wateli 
i prawdziwych patriotów, bojow­
ników o wolność i pokój: 

Protestując przeciwko haniebne 
mu ich uwięzieniu, życzymy Wam 
sukcesów w Waszej dalszej nieu­
stępliwej walce o pokój.

PRZEWODNICZĄCY 
POLSKIEGO KOMITETU 

OBROŃCÓW POKOJU
Prof. Jan Dembowski.

sprzeczną z postanowieniami Karty 
ONZ, nie powiadamiając o • tym 
wszystkich członków Narodów Zjed 
noczonych - natomiast komuniku- 
iąc swoją decyzję przedstawicielowi 
frankistowskiej Hiszpanii, z którą 
zgodnie z wiążącymi: uchwałami 
ONZ, organizacja ta nie może utrzy 
mywać ż a d n y c h  stosunków.

Dopiero po ogłoszeniu decyzji o 
interwencji Stany Zjednoczone, na- 

. . . . . . .  . . , i ¿używając autorytetu ONZ, stara
Naiod nasz stwierdza, iż udzieli j iy się znaleźć upozorowanie praw- 
w całej pełni poparcia konsekwent­
nej, miłującej pokój polityce rządu 
radzieckiego i wyraża swą nieugię­
tą wolę ofiarnej walki o pokój.

DALSZA AKTYWIZACJA WAL­
KI O POKÓJ NALEŻY DO NAJ­
WAŻNIEJSZYCH ZADAŃ NARO­
DÓW CAŁEGO ŚWIATA. Amery­
kańskie koia rządzące — jak o tym 
świadczą wydarzenia w Korei — 
me ograniczają się już do przygo­
towań do agresji, lecz przystąpiły
d o . b e z p o ś r e d n i c h  a k t ó w
a g r e s j i ,

W dniu 30 czerwca na całym te­
renie ZSRR rozpocznie się akcja 
zbierania podpisów pod apelem.
Ludzie pracy naszego kraju jedno­
myślnym poparciem apelu Sztokholm 
skiego zamanifestują zespolenie się 
naszego narodu wokół wielkiej par­
tii bolszewików, wokół genialnego 
Wodza i Nauczyciela ludzi pracy 
wszystkich krajów, chorążego poko 
ju, towarzysza Stalina — zakoń­
czy! M. Tichonow.

LI NIE DZIAŁA. Zgodnie bowiem 
z artykułem 23 i 27 karty w skład 
jej wchodzi 11 państw, w tym 5 
stałych członków, a wszystkie u- 
chwaiy merytoryczne wymagają je 
dnomyślności wielkich mocarstw. 
Uchwała, którą zakomunikował 
rządowi polskiemu sekre­
tarz generalny, zapadła pod nieo­
becność dwóch stałych członków 
Rady Bezpieczeństwa, a mianowicie: 
ZSRR i Chin, dlatego też nie może 
być ona uważana za uchwałę Rady 
Bezpieczeństwa, a jedynie za niko­
go nie wiążącą opinię 6 członków 
Narodów Zjednoczonych.

RZĄD POLSKI RÓWNOCZEŚ­
NIE JAK NAJOSTRZEJ PRO­
TESTUJE PRZECIW AGRESJI 
STANÓW ZJEDNOCZONYCH NA 
KOREI ORAZ NA TERYTO­
RIUM CHIN I PRZECIW ZAPO­
WIEDZIANEJ INTERWENCJI 
NA FILIPINACH I VIETNAMIE.

Rząd polski zwraca uwagę, że 
samowolna decyzja Stanów Zjed­
noczonych, które postanowiły oku 
pować Formozę narusza integral­
ność obszaru Chińskiej Republiki 
Ludowej, co stanowi akt niespro- 
wokowanej agresji i zagrożenia po 
koju.

Stwierdzając powyższe rząd poi 
ski oświadcza, że nie może przy­
jąć do wiadomości „uchwał“  tego 
rodzaju, jak zakomunikowane mu 
przez sekretarza generalnego Na­
rodów Zjednoczonych.

* * *
Dćlegacja polska przy ONZ o- 

praw- trzymała polecenie przekazania po 
ne swej agresji przez aprobatę wyższego oświadczenia sekreta- 
swojego stanowiska w Orgahiza- rzowi generalnemu Narodów Zjed 
cji Narodów Zjednoczonych. Miała noczonych, zwracając się jednoczę 
la dać uchwala Rady Bezpieczen- śnie o rozesłanie go, jako ofie- 
stwa. Wiadomo bowiem że RADA : jałnego dokumentu, wszystkim 
BEZPIECZEŃSTWA W TEJ CHWI i członkom ONZ.

N a  cześć Święią O d r o d z e n i a

Wielomilionowe oszczędności
przyniosą zobowiązania robotników woj. gdańskiego

Zakładów Chemicznych zaoszczę­
dzi w realizacji zobowiązań, pod­
jętych dla uczczenia Święta Od­
rodzenia ok. 5 milionów zł.

KOLEJARZE TCZEWSCY
W realizacji zobowiązań ku czci 

rocznicy Odrodzenia masowy u-

Zamacb USA na prawo samostanowienia narodów 
Francuska Partia Komunistyczna
solidaryzuje się z walką ludu koreańskiego

GENEWA (PAP). Z Paryża do- ność Korei, o jej wolność i nie- 
noszą, że Komitet Centralny Frań zależność.
cuskiej Partii Komunistycznej) Interwencja Stanów Zjednoczo- 
skierował do KC Koreańskiej ; nych w wewnętrzne sprawy Korei 
Partii Pracujących następujący ; stanowi poważny zamach na pra- 
telegram: I wo samostanowienia narodów. Po-

„Komitet. Centralny Erancuskiej tępiamy tę agresję i życzymy wam 
Partii Komunistycznej, wyrażając zwycięstwa, które odda Koreę w 
uczucia klasy robotniczej i narodu ręce Koreańczyków, 
francuskiego, przesyła Wam wy- Za Komitet Centralny
razy braterskiej solidarności * FfWWMkiej Partii 
walka narodu koreańskiego o jed-.f, , THOREZJ*

ZAKŁADY CHEMICZNE i dział biorą kolejarze gdańscy. Za 
Załoga . robotnicza Gdańskich | *°ga węzła tczewskiego i parowo­

zowni Zajączkowo uzyska przez 
usprawnienie napraw j podniesie- 
nie wydajności pracy ok. 1 miln. 
złotych. Pracownicy ruchu w Za- 
jączkowie zobowiązali się pod­
nieść regularność przebiegu pocią 
gów pasażerskich o 0,2 proc., to­
warowych o 1,2 proc., ząś w Tcze­
wie usprawnić przebieg pociągów 
pasażerskich o 2 proc.

ZAŁOGA „DALMORU“
Na wczorajszej naradzie w „Da] 

morze“ załoga podjęła następują­
ce zobowiązania dla uczczenia ro­
cznicy PKWN:

4  skrócić o 12 dni zaplano- 
* wany termin oddania do eks 

ploatacji s/t „Jupiter“ , co u- 
możliwi dodatkowe złowienie 
ryb o wartości 9 miln. zł, 
n  usprawnić obsługę technicz 
“  i ?  i eksploatacyjną stat­
ków i skrócić przez to czas po­
stoju w porcie, co pozwoli na 
podwyższenie planu połowów 
w III kwartale o 10 proc.
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Szpiegostwo pod płaszczykiem
sekty religijnej

Mapy sztabowe z zaznaczonymi na nich obiektami przemysło­
wymi, spisy kierowników fabryk i przodowników pracy, plany sy­
tuacyjne obiektów- wojskowych, informacje dotyczące portów , waż­
nych węzłów' kolejowych —  oto plon działalności sekty „świad­
ków' Jehowy“ .

A więc szeroko rozgałęziona organizacja szpiegowska, dzia­
łająca pod pokrywką sekty. A więc zmowa niebezpiecznych dywer- 
santów, żerujących na ciemnocie i fanatyzmie.

Kto finansuje i kieruje sektą „świadków Jehowy“ ? Szefem jest 
niejaki Natan Knor. a siedziba centrali mieści się w Brooklynie 
(Nowy Jork). Łącznikami między amerykańską centralą, a ośrod­
kami działającymi w Polsce' byli Paweł Muhaluk i Stefan Behu- 
nik. Tych dwóch szpiegów, obywateli amerykańskich, wyproszono 
z Polski w' r. 1949.

„świadkowie Jehowy“  stworzyli organizację bardzo rozgałę­
zioną. Dzielono teren penetracji na obwody i okręgi, kierowane 
przez tzw. „sługi obwodu“ . Rzecz znamienna. O ile ogniwa do­
łowe szpiegowskiej mafii to ludzie ciemni, sfanatyźowani, o tyle 
kierownictwo sekty to przeważnie b. zawodowi oficerowie sanacyj­
ni, kolaboracjoniści z okresu okupacji. Ci ludzie dokładnie zdawali 
sobie sprawę z charakteru swojej roboty, świadomie wykorzysty­
wali fanatyzm i ciemnotę dla szpiegowskich celów.

Jedną z najważniejszych dziedzin występnej działalności 
„św iadków' Jehowy“  było podsycanie szeptanej propagandy, szerze­
nie plotek i oszczerstw' przeciw spółdzielniom produkcyjnym, 
współzawodnictwu pracy itp.

Specjalną formą działalności szpiegów-sekciarzy był kolpor­
taż tzw. „listów bożych“ .

Taki „list“ zaczynał się od bzdurnej historyjki o jakimś cu­
dzie, a w- części najistotniejszej zawierał przepowiednie wybuchu 
wojity i przepowiednie kataklizmów.

Oczywista, że owe „listy boże? obliczone były na wywołanie 
panikarskich, wojennych nastrojów wśród najbardziej zacofanej 
części społeczeństwa. Atmosfera grozy i lęku, wytwarzana przez 
wywiad imperialistów amerykańskich, miała na celu szkodzenie 
naszej produkcji, wywoływanie sztucznego popytu na towary.

Na podkreślenie zasługuje akcja prowadzona przez „Świadków 
Jehowy“ przeciwko apelowi sztokholmskiemu. Wiele „listów bo­
żych“  poświęconych było tej zbrodniczej agitacji.

Najosobliwsze jest to, że akcja kolportażu „listów' bożych“ za­
inicjowana przez sekciarzy została podjęta przez reakcyjną część 
kleru. Najbardziej sfanatyzow ane dew otki, za poduszczeniem po­
niektórych reakcyjnych księży, zaczęły również kolportaż „listów' 
bożych“ . Wierność dolarom przezwyciężyła różnice religijnych 
doktryn.

Wykorzystywanie ośrodków' kultów' religijnych jako baz prze­
stępczej działalności, czy to szpiegowskiej, czy też dywersyjnej, 
stało się ulubioną metodą central imperialistycznych wywiadów, 
stosowaną w Polsce. Ostatnie miesiące przyniosły nowe fakty, 
wskazujące na niejednokrotnie ailne powiązanie klasztorów' z fa ­
szystowskim podziemiem. Oto np. klasztor ojców- Bernardynów w 
Radecznicy pow. Zamość, był bazą bandy dowodzonej przez nie­
jakiego Mariana Pilarskiego, pseudonim „Jar“ . Opiekunami i właś­
ciwymi kierownikami bandy byli gwardian klasztoru Hugolin Ry­
ba i jego zastępca Gracjan Ożoga oraz dyrektor gimnazjum, pro­
wadzonego przez zakonników-, Walenty Michnar. W klasztorze u- 
krywano bandytów', magazynowano broń, odprawiano dziękczynne 
nabożeństwa po krwawych wyprawach oraz zaprzysięgano nowych 
członków bandy.

Zbrodniarzy szkodzących pokojowemu wzrostowi Polski Ludo­
wej unieszkodliwiono. Niech to będzie ostrzeżeniem dla tych, któ­
rzy dali się zwieść ludziom uprawiającym szpiegostwo pod płasz­
czykiem religijnego kultu. Dywersja i szpiegostwo będą tępione 
z żelazną konsekwencją.

Pod przewodem ZMP pracg dla Polski Ludowej junacy ułrwalajg pokój

Przodująca, 34 brygada SP na Żuławach
n t r z . M g m a ł € K  p g r z & c ł s o d l n S

W  walce o socjalistyczną literaturę

Zjazd Związku Literatów 
zaliończg# ofóf*«i«fę£

■W trzecim _dniu obrad walnego 
zjazdu literatów przemawiał tow. 
Leon Kruczkowski.

Podsumowując swój wyy/ód Leon 
Kruczkowski postawił m. in. nastę­
pujące tezy:

Role i zadania ZLP na obecnym 
etapie określają rosnące gwałtownie 
potrzeby kulturalne społeczeństwa 
budującego socjalizm. Wymagają 
one pełnej aktywizacji sil twór­
czych pisarzy oraz nadążającego za 
życiem kształtowania się ich no- 
wej świadomości ideowej i arły- 
stycznej w duchu realizmu socja­
listycznego. Związek Literatów Pol 
skich powinien być odpowiedzial­
nym i możliwie najbardziej samo­
dzielnym organizatorem tej świa­
domości i motorem aktywności 
twórczej swoich członków.

Warunkiem podjęcia i wypełnia­
nia przez ZLP tak określonego głó­
wnego zadania jest ostateczne ure­
gulowanie społeczno - prawnej i 
ekonomicznej sytuacji pisarza, zgo­
dnie z nowym, socjalistycznym uję­
ciem roli twórcy oraz nowymi, spo­
łecznymi kryteriami wartościowa­
nia jego pracy.

Podjęcie zadań programowo - 
ideologicznych i twórczych, jako 
głównego nurtu życia związkowe­
go, wymaga szeregu zmian struk­
turalnych w organizacji i odpowied 
nich zmian statutowych.

Jako główne zadanie zjazdu mów 
ca określił przeobrażenie związku 
w tętniące, żywotne i ruchliwe śro 
dowisko walki o nową, socjalistycz­
ną, realistyczną literaturę polską, 
w warsztat krytycznej i samokry- 
tycznej myśli pisarskiej, w świado­
my, solidarnie odpowiedzialny za 
twórcze przemiany w życiu i sztu­
ce, czołowy aktyw rewolucji kul­
turalnej w Polsce.

W dniu 27 bm. walny zjazd związ 
ku literatów polskich zakończył 
swe obrady.

Nowoobrany zarząd ukonstytuo­
wał się następująco; przewodniczą­
cy Leon Kruczkowski, wiceprzewod 
¡liczący — Jarosław Iwaszkiewicz, 
Jerzy Andrzejewski i Kazimierz 
Wyka, sekretarz generalny — Je­
rzy .Putrament, skarbnik — Alek­
sander Maliszewski, członkowie pre 
zydium: Tadeusz Borowski, Kazi­
mierz Brandys, Stanisław Piętak, 
członkowie zarządu — Zbigniew 
Bieńkowski. Janina Broniewska, Jan 
Brzozą, Mieczysław Jastrun, Me­
lania Kierczyńską, Wacław Kubacki, 
*00»

W skład komisji kwalifikacyjnej 
weszli: Kazimierz Wyka, Stanisław 
Wygodzki, Mieczysław Jastrun. 
Aleksander Maliszewski, Jerzy Pu­
trament.

W7 dalszym ciągu obrad przy­
jęto po dłuższej dyskusji nowy sta­
tut i rezolucje w sprawie apelu 
sztokholmskiego oraz uchwalono 
wysianie listów i depesz, w których 
zjazd daje wyraz swej solidarności 
z pisarzami postępowymi, prześla­
dowanymi przez rządy imperiali­
styczne.

Depesze wysiane zostaiy do prof. 
Joliot-Curie, poetów Louis Ara- i 
gona, Paul Eluarda i Pablo Nerudy, j
do' uwięzionego pisarza amerykan ! 
skiego Howarda Fasta, oraz listy j 
protestacyjne do prezydenta Truma- j 
na i prezydenta Turcji z powodu 
trzymania w więzieniu postępowych 
pisarzy.

Wysiano też depesze do prezy­
dium obradującego w Nowym Jor­
ku Kongresu Obrohy Praw Czło­
wieka.

Na wielkim placu sportowym 
w Nowym Dworze gromadzą się 
przedstawiciele partii politycz­
nych, robotnicy rolni i fabryczni, 
młodzież ZMP i SP z hufców 
gminnych.

34 brygada „Służby Polsce“ , 
stacjonująca w Nowym Dworze, 
święci dzisiaj swój uroczysty 
dzień. Ponad szeregami, junaków 
34 brygady powiewają czerwone 
szturmówki i biało - czerwone 
flagi. Po środku czworoboku usta 
wicno udekorowane trybuny. Za 
chwilę rozpocznie się uroczystość 
przekazania 34 brygadzie SP sztan 
daru przechodniego Komendy 
Głównej.

Przed dwoma miesiącami, kiedy 
rozpoczynał się pierwszy w tym 
roku turnus obozowy, przed juna 
kami 34 brygady, synami chłopów 
i robotników rolnych z woj. łódz­
kiego — stanęło ważne zadanie: 
pomóc żuławskim PGR. Juna­
cy 34 brygady mieli wykonać na 
przestrzeni 868 ha wiele prac roi 
nych przy uprawie wiosennej, pie 
leniu, motykowaniu, odchwaszcza 
niu itp. Plan pracy został wyko­
nany przez brygadę na dwa ty­
godnie przed terminem. Chłopcy 
do końca turnusu wypracowali 
dodatkowo 1.579.791 zł. Ogółem 
brygada wykonała plan w lOiP/o.

Te osiągnięcia oraz doskonały 
poziom wyszkolenia, które w y­
sunęły brygadę na pierwsze miej 
sce. są świadectwem, że zarząd 
ZMP brygady i kola kompanijne 
pracowały dobrze, potrafiły zmo­
bilizować do wykonania poważ­
nych zadań wszystkich junaków 
zarówno ZMP-owców, jak i nie- 
zorganizowanych. Członkowie 
Związku Młodzieży Polskiej nale­
życie zrozumieli swoją rolę i wszy 
stkimi siłami pomagali dowódz­
twu i junakom w wykonywaniu 
planu. Umiejętnie zorganizowane 
współzawodnictwo, które objęło 
wszystkich uczestników I turnu­
su, sprawiło, że w  szeregach bry­
gady zpalazło się wielu młodych 
przodowników pracy, takich jak 
junak ZMP-owiec Antoni Siewia- 
ta, syn małorolnego chłopa, Ka­
zimierz Wltuliński, Władysław 
Wolski, Tadeusz Kuchta — syno­
wie robotników rolnych i wielu, 
wielu innych.

Uroczystość rozpoczyna się. Na 
trybunę wstępują: komendant 
główny „Służby Polsce“ płk. Bra­
niewski, przedstawiciel KW PZPR 
tow. Kaczmarski, przewodniczący 
Zarządu Wojewódzkiego ZMP 
tow. Glębikowski, przedstawiciel 
MRN Nowego Dworu tow. Krzy­
żaniak, przedstawiciele Wojska 
Polskiego i organizacji społecz­
nych.

Głos zabiera komendant główny 
SP płk. Braniewski, który mówi 
m. In.:

„Po powrocie do domu sto­
ją przed Wami niemniej waż- j 
ne, niż w brygadzie, zadania, j 
Musicie wykorzystać doświad- i 
czenia, które tutaj zdobyliście. | 
Trzeba, abyście spożytkowali ;

Wytwórnia penicyliny
wykonała roczny
plan produkcji

WARSZAWA PAP. Duży suk­
ces odniosła zajoga robotnicza 
Państwowej Wytwórni Penicyliny 
wykonując w tych dniach plan pro 
dukcji na rok 1950.

to wszystko, czegoście się nau 
czyli. Wielu z Was dopiero w 
brygadzie wstąpiło do ZMP. 
Przed wszystkimi junakami, a 
szczególnie ZMP-owcami, stoi 
dalsze zadanie pogłębiania swo 
ich umiejętności, stałego uczę 
nia się, wychowywania siebie 
i kolegów.

Dzisiaj kończy się pierwszy 
turnus. Ża Waszą wzoibwą i su 
mienną pracę otrzymujecie ja 
ko wyróżnienie sztandar prze­
chodni Komendy Głównej. Ten 
sztandar zobowiązuje Was do 
dalszej wytrwałej pracy i nau 
ki. Zobowiązuje Was do nieu­
stępliwej walki o nową Polskę, 
Polskę socjalistyczną. Za kilka 
dni rozjedziecie się do swoich 
rodzinnych miejscowości, ale 
gdziekolwiek będziecie, musi­
cie pamiętać, że Wasza bryga­
da jest przodującą i tak powin 
niście pracować, aby jej nie 
przynieść wstydu“ .

NIECH ŻYJE MŁODZIEŻ POL 
SKA W WALCE O POKO.T I PRA 
CY DLA OJCZYZNY! NIECH ŻY 
JE ZWIĄZEK RADZIECKI — NA 
DZIEJĄ LUDZKOŚCI, TWIER­
DZA POSTĘPU I POKOJU! — 
tymi okrzykami, podchwyconymi 
entuzjastycznie przez junaków, 
zakończył pik. Braniewski swoje 
przemówienie.

Z kolei przemawia przedstawiciel 
KW PZPR, tow, Kaczmarski,

„Zdobycie przez Was pierwsze 
go miejsca, to wielki wkład Wasz 
do walki o pokój, to odpowiedź 
awanturnikom wojennym, to 
przyśpieszenie naszego marszu 
do socjalizmu. W imieniu Komi­
tetu Wojewódzkiego naszej partii 
życzę Wam dalszych sukcesów w 
pracy i nauce, życzę Wam, abyś­
cie nadal byli dumą klasy ro­
botniczej i całego narodu. Jesteś­
cie przyszłymi kadrami. Partia i 
państwo zapewnią Wam stałą 
i troskliwą opiekę, a Wy ze 
swej strony pamiętajcie, że trze­
ba uczyć się i rozwijać dalej“ . 
NASZA WSPANIAŁA MŁO­

DZIEŻ, KTÓREJ PRZEWODZI 
ZMP NIECH ŻYJE! OBÓZ POSTg 
PU I POKOJU Z WIELKIM STALI 
NEM NA CZELE NIECH ŻYJE!

Okrzyki wzniesione przez tow. 
Kaczmarskiego z entuzjamem pod­
chwytują wszyscy zebrani. Długo 
nie milkną oklaski.

Delegacja 17 brygady ze Szczeci 
na rozwija sztandar przechodni 
Komendy Głównej SP. 17 brygada

SP utrzymała w swoich rękach 
sztandar przez dwa ostatnie turnu­
sy. Dowódca brygady szczecińskiej 
kpt. Batscli wręcza sztandar komen­
dantowi głównemu SP pik. Bra­
niewskiemu, który z kolei przeka­
zuje go dowódcy przodującej 34 
brygady.

Po przemówieniu junaka Paliń- 
skiego, który w imieniu wszyst­
kich kolegów stwierdził, że zdobytą 
w brygadzie wiedzę przekażą mło­
dzieży w swoich wsiach i miastecz 
kach, że wszyscy junacy 34 brygady 
będą kroczyć w pierwszych szere­
gach budowniczych socjalizmu w 
mieście i na wsi—rozpoczęty się uro 
czystości rozdania odznaczeń i na­
gród. Przodujący w pracy i nauce 
junacy Siebiata, Widuliński, Troja­
nowski, Kałuża i Wilk otrzymują z 
rąk tow. Glębikowskiego legity­
macje ZMP-owskie.

Najlepsi strzelcy brygady War­
czyński, Banaszczyk, Lewandowski, 
Maciążek, Wąbel, Miśliński, Mate- 
ra, Wojtaniec i Czapnik otrzymują 
dyplomy strzeleckie.

Wyróżnieni junacy są gorąco o- 
klaskiwani przez swoich kolegów i 
licznie przybyłą ną uroczystość pu­
bliczność.

Dowódca 34 brygady z dumą i 
radością wywołuje ze zwartych 
szeregów najlepszych junaków. 
Do stolika podchodzi Widuliński i 
otrzymuje z rąk komendanta pięk­
ną nagrodę —  rower. Widuliński 
indywidualnie wykonywał normę 
w przeszło 1000 proc,, Siebiata, ini­
cjator WMpóizawodnictwą wewnątrz 
brygady r organizator pracy, który 
również może poszczycić się prze­
kroczeniem 1000 proc. normy, o- 
trzymuje rower i złotą odznakę 
za pracę społeczną.Nagród jest ponad 200. W każdej 
konipanii są dziesiątki przodu jących

\V pracy i w nauce synów robotni­
ków i chłopów.Na zakończenie uroczystości uli­cami miasta przeszedł pochód i od­była się defilada, w której poza ju­
nakami 34 brygady wzięły udział 
delegacje z innych brygad, mło­
dzież ZMP i SP oraz poczty sztan­
darowe PZPR i ZSL, Defiladę zam­
knęła kolumna traktorów i konna 
banderia. Robotnicy okolicznych 
PGR-ó.w serdecznie żegnali juna­
ków.

J.J.B.

R o z d ź w ię k i w śród  im p e r ia lis t ó w

Parlament angielski
odrzucił plan Schumana

LONDYN (PA P). We wtorek 
wieczorem Izba Gmin wypowie­
działa się 309 głosami przeciwko 
289 za odrzuceniem wniosku kon­
serwatystów, który wzywał rząd 
do przyłączenia się do „planu 
Schumana“ .

Queuil3e usiłuje 
sklecić gabinet

GENEWA PAP. Z Paryża do­
noszą, że Ilenri Queuille wrócił 
znów na widownię jako kandydat 
na premiera/ Bidault nie podjął 
się misji tworzenia nowego rządu 
powierzonej mu przez prezyden­
ta. Wobec tego prezydent zaape­
lował ponownie do Queułlle‘a, któ 
ry oświadczył, że raz jeszcze przy 
stąpi do tworzenia gabinetu.

W porcie szczecińskim otwarło

nowoczesna stację bunkrowa
SZCZECIN^PAP. 28 bm. odda­

no do użytku w porcie szczeciń­
skim nowoczesną stację bunkro­
wą, mającą duże znaczenie dla dal 
szego rozwoju portu. Nowa stac­
ja bunkrowa, dostępna dla każdej 
wielkości statku, jest wyposażona 
w dźwigi, bocznice kolejowe, wa­
gi, place składowe itp.

Prży budowie rozpoczętej 15 
kwietnia br. a zakończonej już 27

czerwca br. dzięki zastosowaniu sy 
stemu gospodarczego i prac zastęp 
czych załóg» zaoszczędziła ok. 20 
miln. zł.

s. +>\* .jS

Ostatnie wiadomości sportowe

Sałyga zwycięża w wyścigu
Warszawa — Radom — Warszawa

WARSZAWA. Na starcie dOro 
cznego wyścigu kolarskiego na tra

G O ZP N -W K K F 7 :1  (3:0)
W sobotę na stadionie mijskim we 

Wrzeszczu odbyło się spotkanie towa­
rzyskie piłki nożnej pomiędzy repre­
zentacjami Wojewódzkiego Komitetu 
Kultury Fizycznej i Gdańskiego Okrę 
gowego Związku Piłki Nożnej.

Skład drużyn: WKKF — Niwiński 
Kurzawa, Słabolepszy, Michowski, 
Elert, Lorenc, Waśniewski, Waw­
rzyniak, Sołtyski, Kaus, Hubner.

GOZPN — Zewnicki, Gazur, Pali- 
kowski, Kołpa, Olejnik, Natlak, 
Fricz, Wesołowski, Sroka, Hanusiak 
i Bartolik.
Wbrew oczekiwaniom spotkanie 

miało charakter raczej zawodowy, ani 
żeli meczu old boyów. Atmosferę taką 
na boisku wytworzyli co prawda już 
..zdemobilizowani“ lecz wykazujący 
dobrą kondycję i technikę piłkarze 
GOZPN. Spośród zespołu WKKF wy­
różnił się Kurzawa. Dobrze spi­
sywał sięxw bramce Niwiński, który 
szczęśliwie obronił kilka ostrych strza 
łów.

Jedyną bramkę dla WKKF zdobył
¿ofte Nałkowłka. Stobalenaay.f

sie Warszawa— Radom—Warsza­
wa (ok. 192 km) stanęło 27 czoło- ! 
wych kolarzy polskich. |

Po zaciętej walce na finiszu,, wy ! 
ścig wygrał Sałyga przed Wój-| 
cikiem i Wandorem —  wszyscy w 
jednakowym czasie 5:33,40,

Rekordy Polski i świata
padają na XVII mistrzostwach Polski

głuchoniemych
ŁODZ PAP Na stadionie ŁKS 

Włókniarz rozpoczęły się XVII mi­
strzostwa lekkoatletyczne Polski głu­
choniemych w konkurencji kobiet i 
mężczyzn.

W przedbiegu 200 m kobiet Kujawa 
(Poznań) uzyskała doskonały czas 
29,7 sek., lepszy od dotychczasowego 
rekordu świata dla głuchoniemych o 
0,3 sek. W finałowym biegu Kujawa u 
zyskała czas 29,5 sek. poprawiając po 
nownie rekord świata głuchoniemych 
w tej konkurencji

W rzucie dyskiem kobiet Białasów- 
na ze Śląska poprawiła rekord Polski 
głuchoniemych Uzyskując 26,70 m.

Borkowski z Warszawy w biegu na 
1.500 m również poprawił rekord Fol-

Korea, była kolonia Japońska na wy 
brzeżach Azji wschodniej jest półwy- 
spem długości ok. 800 km i szerokości 
160 — 300 km, ograniczonym od wscho 
du Morzem Japońskim, a od zachodu 
Morzem Żółtym. Granicę od Mandżu­
rii i ZSRR tworzą rzeki Jalukiang i 
Tinmen. Ogółem ma Korea 220.740 km2 
powierzchni i ponad .20.000.000 miesz­
kańców.

Korea jest krajem na ogół rolni­
czym (zboże, ryż, tytoń, bawełna). 
Znaczną jednak rolę odgrywa również 
chów bydłą, rybołówstwo, górnictwo 
(złoto, węgiel, żelazo, grafit) 1 prze­
mysł — szczególnie w Korei północ­
nej.

W roku 1910 wcielono pół­
wysep do państwa japońskiego, jako 
„prowincję Chosen“ . W istocie rzecz}' 
Korea stała się kolonią japońskiego 
imperializmu l „pomostem“ wiodącym 
na kontynent.

W przeciwieństwie do Armii Czer- 
WŚI4 SA. iWMISitSEiS B&il. i i i

ponią przyniosła wyzwolenie Korei 
północnej i pomogła w przeprowadze­
niu refom demokratycznych, Amery­
kanie przybyli do Korei w sierpniu 
1945 jako kolonizatorzy, zastępując pa­
nowanie okupantów japońskich. Ame­
rykanie mianowali szefem marionet­
kowego rządu w Korei południowej Li 
Syn Mana,

Amerykanie zastąpili Japończyków 
— metody rządzenia pozostały te sa­
me. W Korei południowej zaprowa­
dzony został przez Amerykanów i ich 
pachołków lisynmanowskich terrory­
styczny reżim policyjny, zmierzający 
do zdławienia wszelkiej wolności, do 
pozbawienia Koreańczyków praw po­
litycznych, do stłumienia woli narodu 
koreańskiego, żądającego wolności i 
pokojowego zjednoczenia kraju.

Naród koreański posiada bogate tra 
dycje rewolucyjne, sięgające roku 1919 
kiedy to pierwsze powstanie robotni­
ków zostało krwawo stłumione przez 
iaaeuMi&śWt,

Dobrze rozstawiona
rodzinka

Ksiądz• Paweł Adenauer, syn
„wielkieęio Konrada" z Bonn, 
przeprowadza obecnie rozmowy 
w Watykanie z papieżem i kie­
rownikami Akcji, Katolickiej. 
< cl rozmów  — montowanie li­
nii katolickiej Francji, Włoch 
i Niemiec, służącej oczywiście 
walce z czynnikami postępowy­
mi W' tych krajach i poparciu 
te wizjonis16 w niemieckich.

Przemysłowiec niemiecki Zin- 
sse.r nic przeczuwał z pewno­
ścią, jaką rodzinkę nosi w lędż 
wiach. Gdy jedna córka za dru­
gą przychodziły na świat, mar­
twił się, że nieba nie dały mu 
następcy, któryby wziął po nim 
dziedzictwo.

Ale dobry. Wolan germański 
obdarzył starego Zinssera „ do­
b ry m iz ię c ia m i i wnukiem, któ 
rzy w pocie czoła pracują nad 
odbudową kapitalistyczna-jun­
kierskich Niemiec. Jeden zięć to 
Mac Cloy — były komisarz a 
merykańskiej strefy okupacyj­
nej Niemiec, twórca Trizonii, 
obecnie protektor i przedstawi­
ciel Interesów swego szwagra 
w Waszyngtonie.

Drugi, zięć to Douglas, ambu 
sador rządu Stanów Zjednoczo­
nych w Londynie, propagator 
wc ią g ni ęcia adenauer o w s k i e j
Trizonii do paktu atlantyckiego.

Trzeci zięć to sam „kanclerz" 
bonnski, który już zaintonował 
„Deutschhind, Deutschland ii- 
ber allęs", ufny w pomoc swych 
szwagrów dla zbożnego dzielą 
stworzenia z Niemiec zachod­
nich bazy agresji imperialisty­
cznej.

I wreszcie wnuk — Paweł, je­
zuita, zausznik Watykanu.

Dobra rodzinka, nie ma co 
mówić i dobrze rozstawiona, Wd 
szyny ton, Londyn, Bonn i Waty 
Itan — i wszystko od. starego 
Zinssera. Jakież to ułatwienie, 
w rozmowach, gdy zamiast 
słów „ekscelencjo", „ kanclerzu", 
„księże", można po prostu mó­
wić „szwagrze", „synu", „sio­
strzeńcze“ .

Stary Zinsser, drzemiący 
snem. wiecznym u stóp german 
skiego Wołana, uśmiecha się. 
błogo. Jego potomstwo przepo­
iło. iiflft manenia.
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UMACNIAJĄ SIĘ GOSPODARCZO
spółdzielnie produkcyjne na wsi gdańskiej

Zielony autobus PKS-u zapeł- nego w różnych fazach.
nił się już pasażerami —■ chłopa­
mi ze spółdzielni produkcyjnych z 
województwa białostockiego i 
szczecińskiego, którzy wzięli u- 
dział w naradzie aktywu gospo- i
darczego spółdzielni produkcyj-1 Mija południe, kiedy uczestnicy 
nych województwa gdańskiego w j wyciec.zki dojeżdżają do spółdziel-

j ni produkcyjnej w Kulicach koło

Za wioską stoi na polu kilka 
nowych domów. Niektóre z nich 
są już zamieszkałe, inne w budo­
wie.,

W KULICACH

Sopocie.
Razem z gośćmi z sąsiednich 

województw', jadą na zwiedzanie 
naszych spółdzielni produkcyjnych 
minister rolnictwa i reform rol­
nych ob. Dąb-Kocioł, przewodni­
czący Wojewódzkiej Rady Naro­
dowej to w. Węgrowski, przedsta­
wiciele KW PZPR oraz CRS z 
Gdańska, Szczecina i Białegosto­
ku.

W KOKOSZKOWYCH
Spółdzielnia produkcyjna w Ko- 

koszkowych powstała w kwietniu 
1949 roku. Od tego czasu spół­
dzielnia stale rośnie i umacnia się 
w walce z wrogiem klanowym. 
Spółdzielcy dużo nnisieli zwal­
czyć trudności, ale dzisiaj już i w

Pelplina. Franciszek Murawski, 
przewodniczący spółdzielni, spo­
dziewał się gości. Wita ich teraz 
serdecznie, zaprasza do świetlicy, 
a potem pokazuje gospodarstwo. 
Na polach pięknie dojrzewa zbo­
że. Ziemia w tych stronach nie 
jest najlepsza, ale racjonalna go­
spodarka, użycie nawozów sztucz­
nych i obornika daje dobre 
wyniki. Szerokie, rozległe łany 
żyta falują na wietrze. Chłopi z 
białostockiego badają mocno już 
zawiązany kłos.

— Będziecie mieli pociechę z te­
go żyta —- stwierdzają.

Żyto jest naprawdę ładne, o ciem 
nozielonym kolorze, twardej sło- 

Kokoszkowrych i w okolicy, d la ! mie i grubym kłosie. Zresztą o j

Jan Zięba zajmuje się stajnią, mówić tow. Milczyńska z woj.
szczecińskiego:

—  Wasza spółdzielnia mocno już 
stoi na nogach i rozwija się coraz 
lepiej. Nasze spółdzielnie w szcze 
cińskim również doprowadzimy 
wkrótce do takiego stanu, bo tak, 
jak wy, tak i my, czerpiemy z 
wielkich doświadczeń kołchoźni­
ków7 radzieckich.

Późnym wieczorem wycieczka 
serdecznie żegnana opuszcza pięk­
ne i gościnne Nebrowo Małe.

(J.J. B.)

każdego jest jasne, że spółdziel 
nia da sobie radę, że będzie roz- j 
wijać się coraz pomyślniej, że ży­
cie i praca w7 niej będą coraz 
lżejsze i łatwiejsze.

Kiedy samochody z Gdańska za 
jeżdżają na obszerny dziedziniec 
przed budynkiem zarządu, wszy­
scy prawie spółdzielcy są w polu 
przy przerywaniu buraków7. W y­
cieczkę witają w imieniu całego 
zespołu sekretarz tutejszej orga­
nizacji podstawowej tow. Wacław 
Kreja i przewodniczący spół­
dzielni tow7. Józef Mielewczyk.

— Pokażemy Wam nasze gos­
podarstwo — mówią, prowadząc 
przybyłych do obór, stajni, chle­
wów i innych zabudowań gospo­
darskich.

—  Jaki macie ogólny udój? — 
pyta oborowego, Władysława Os- 
nowskiego, przewodnicząca spół­
dzielni produkcyjnej w7 Ty wicach 
woj. szczecińskiego tow. Maria 
Cieślak.

Przeciętnie 140 litrów7 — 
odpowiada Osnowski. —• Z tego 
1 litr zabiera dla siebie nasza do- 
jarka Marta Okoniewska, a re­
sztę oddajemy do mleczarni. Daje 
to nam stokilkadziesiąt tysięcy zło 
tych dochodu miesięcznie.

—  Jak to? Tylko 1 litr mleka 
spółdzielczego zużywacie na włas 
nę potrzeby? A co piją dzieci?

— Mamy 13 spółdzielczych 
krów7, ale poza tym każda rodzina 
ma co najmniej 1 krow7ę własną. 
Tylko Okoniewska nie ma swojej 
krowy, więc bierze mleko spół­
dzielcze.

.— A gdzie trzymacie prywratne 
krowy? —  Czy razem ze spół­
dzielczymi? —  wtrąca się do roz- 
mowy Jan Dużyński ze spółdzielni 
produkcyjnej w Łęczycy również 
w woj. szczecińskim.

— Spółdzielcze stoją we wspól­
nej oborze, a prywatne każdy trzy 
ma przy swoim domu.

Inni chłopi wypytują o stan 
trzody, oglądają piękne prosiaki 
— dorobek spółdzielni, —  konie 
'i maszyny. Spółdzielcy pokazują, 
tłumaczą, wyjaśniają, zapoznają 
przybyłych ze swymi doświadcze­
niami oraz przeniesionymi tu do­
świadczeniami kołchoźników ra­
dzieckich i spółdzielców bułgar­
skich. Kilku członków spółdzielni 
w Kokoszkowych było bowiem na 
wycieczce w Bułgarii i w7 Związ­
ku Radzieckim i tam zobaczyło 
rozwój gospodarstwa socjalistycz-

porównanie nie trudno. Tuż za j 
drogą obok pól spółdzielczych roz j 
ciągają się porznięte miedzami 
wąskie pasy zagonów, należące do 
indywidualnych gospodarzy, Zbo­
że, ziemniaki i buraki przedsta­
wiają się gorzej. Rośliny są sła­
biej, rozwinięte, mniejsze i bled­
sze. *

—  Największą zdobyczą naszej 
spółdzielni produkcyjnej są nie­
wątpliwie dniówki obrachunkowe. 
Od chwili wprowadzenia dniówek, 
wydajność pracy poszczególnych 
członków spółdzielni wzrosła w7 
trójnasób i dalej wzrasta. W pra­
cy szczególnie wyróżniają się ko­
biety. Maria Delewska, czy pra­
cuje z mężczyznami, czy z kobie­
tami, zaw7sze jest na przedzie, za­
wsze podciąga cały zespół.

W NEBROWIE MAŁYM
Zbliża się wieczór. Z pastwisk 

nadwiślańskich wraca bydło. We 
w7si gospodynie gotują kolację. 
Nad Nebrowęm Małym unosi się 
zapach spalonych gałązek sośni- 
ny i jałowca. Teraz właśnie Sta 
misław. Damaziak zaczyna swoją 
pracę. Dokładnie myje ręce i za­
kłada biały fartuch. Z czasem bę­
dą „dójki“ elektryczne. Niektó­
rzy spółdzielcy z Nebrowa wi­
dzieli takie aparaty w kołchozach 
Związku Radzieckiego. Na ze­
braniu podstawowej organizacji 
partyjnej była już o tym mowa, 
pokazywano zdjęcia. Gdyby' były 
„dójki“ elektryczne, Stanisław po­
szedł by pracować na pole — do 
„męskiej“ roboty. Dojenie krów 
to ciężka praca. Za ciężka dla ko­
biety. Jeszcze jak się ma jedną 
czy dwie krowy, to jakoś tam 
idzie, ale niechby tak kobieta spró 
bowała wydoić stado pięknych 
spółdzielczych holenderek. Nie da 
rady. On, Damaziak, ma ręce jak 
z żelaza, a i to zmęczy się dobrze, 
przy. każdym udoju. No, ale w 
maju wyrobił 74 dniówki obra­
chunkowe.

Wycieczka zwiedza obory, oglą­
da bydło, rozmawia z Damazia- 
kiem. Szczególnie przewodniczą­
cy spółdzielni z Mazur, Markie­
wicz, nie może napafrzeć się na 
bydło. Pyta o wszystko. Wszyst­
ko go interesuje. I pasza i cie­
laki i godziny wygonu i rozkład 
obory. Spółdzielnia w Mazurach, 
w powiecie oleckim woj. białostoc 
kiego ma dużo pastwisk i nasta­
wna się na gospodarkę hodowlaną.

14 koni spółdzielczych jest wzoro 
wo utrzymanych. Zięba śmieje 
się, kiedy pytają go, czy to nie 
za ciężka praca obsłużyć tyle 
koni.

—  I dw a razy tyłu i trzy razy tylu 
dałbym radę —  mówi. —  Jak 
się człowiek tylko jedną rzeczą 
zajmuje, jedno ma w głowie, to 
może dużo zrobić. Każdą pracę da 
się zorganizować.

Zięba wychodzi przed stajnię, 
bo właśnie zajechał z łąk jeden z 
ostatnich wozów7 z sianem. Zwóz­
ka jest na ukończeniu. Wóz stanął 
tuż przy „dmuchaczu“ —  specjal­
nej maszynie do transportowania 
siana. Zięba włączył motor elek­
tryczny i razem z woźnicą za­
częli spychać siano w kwadrato­
wą paszczę maszyny. Po kilku 
minutach wóz został opróżniony, a 
siano przez szeroką blaszaną ru­
rę „wdmuchnięte“  wysoko, aż na 
strych stajni.

Przewodniczący spółdzielni z du 
mą pokazuje gospodarstwo, pola, 
zabudowania, świetlicę, żłobek, 
przedszkole, ogródek dla dzieci, 
piękne łany pszenicy, żyta i ow­
sa, Remontuje się stodoły, obory, 
stajnie i Spichrze, naprawia drogi.

Tymczasem w świetlicy ustawio 
no już stoły. Przewodniczący za­
prasza gcści i gospodarzy do za­
jęcia miejsc. Słychać rozmowy o 
gospodarstwie, o przyszłości, o 
dzieciach. Wstaje Mikołaj Dysż- 
kiewicz, chłop z . białostockiego.

— Koledzy, spółdzielcy, ■—• mó­
wi —  dziękujemy Wam za ser­
deczne przyjęcie. Wasza spółdziel 
ńia powstała przed rokiem, a mo­
ja dopiero teraz. Po przyjeździc 
do siebie opowiem swoim, jak wy 
żyjecie, jak pracujecie i co można 
zbiorowym w ysiłkiem - zrobić w7 
ciągu' jednego tylko roku.

Kiedy cichną oklaski, zaczyna

■Minister Dąb-Kocioł i przewodniczący Wojewódzkiej n u d y  Na­
rodowej tow. W-ągrowski rozmawiają z rodziną Ostrowskich 

przed, nowym domem kolonii mieszkaniowej spółdzielni 
iv KoUoszkowych.

Nie ma miejsca w naszej szkole
dl3a w r o g ó w  f» o lto /« .r

K s . P a w e lc zy k  nie m oże być w ychow aw cą m ło d zie ży
Coraz licznie j napływają do redak 

cji naszego pisma listy, w których 
członkowie komitetów obrońców po 
koju, uczestnicy poszczególnych tró 
jek i inni ludzie pracy dają wyraz 
swemu żywemu oburzeniu, jakie 
wywołało stanowisko księży, którzy 

i odmówili złożenia podpisów pod 
apelem sztokholmskim.

M. in. otrzymaliśmy list od kole­
jarza gdyńskiego Teodora Dembka.

Ob. Dembek brał w czasie akcji 
składania podpisów pod apelem po­
koju czynny udział w-, pracy 
komitetu obrońców pokoju obwodu 
Nr 3 w Gdyni. W rejon je tego ko­
mitetu przy ul. Tatrzańskiej mieści 
się siedziba zakonu o.o. Jezuitów. 
Wiedząc, że liczni duchowni czyn­
nie wspierali pokojową akcję, ob. 
Dembek i przewodniczący komite­
tu obwodowego, ob. Krygier udali 
się na ul. Tatrzańską i w rozmo­
wie z przełożonym o.o. Jezuitów, 
ks. Pawelczykiem, zaproponowali 
mu udziai w pracach komitetu. „Ta 
propozycja — pisze ob. Dembek — 
w której uzasadnieniu powoływaliś­
my się na to, że walka o pokój, 
walka o uchronienie mas niewin­
nych ludzi od strasznych skutków 
wojny, jest jednym z głównych obo

Nouje formy organizacyjne
wpłyną na wzrost produkcji spółdzielni pracy Wybrzeża

Narada aktywu gospodarczego Związku Spółdzielni Pracy, jaka 
odbyła się ogtatnio W7 Sopocie, przy udziale 200 delegatów z terenu 
województwa gdańskiego, zapoznała zebranych z dotychczasowymi 
osiągnięciami spółdzielczości pracy na naszym terenie i poprzez kry­
tykę błędów7 w działalności poszczególnych spółdzielni ustaliła właś­
ciwy styl pracy, oparty o socjalistyczny stosunek do wytwórczości.

W toku narad, przedstawiciel 
Zarządu Głównego Związku Spół­
dzielni Pracy w Warszawie, tow. 
Bińkowski omówił wyniki rewizji 
specjalnych, przeprowadzonych w 
poszczególnych spółdzielniach. Za­
sadniczym błędem, jaki tolerowmno 
na Wybrzeżu było opanowanie-za­
rządów/ przez dawnych przedsię­
biorców7 prywatnych i całkowite 
niemal odsunięcie robotników7 od 
udziału w kierowaniu ich spra- 
w7ami. Kontrola wykazała, iż wię­
kszość pracowników w spółdziel­
niach pracy nie było ich człon­
kami. Byli to „fachowcy“ , któ­
rzy zlikwidowali własne’ za-

p R lC O W N iC Y  P O S Z L I  8C IWA N I

10 stolarzy wysokokwalifikowanych zatrudni od 
zaraz Państw. Stolarnia nr 2 \y Gdańsku - Let- 
niewie, ul. Uczniowska 1/4. Zgłoszenia w Biurze 
Personalnym. 1658/k

MASZYNISTKI rutynowane oraz księgowych
przyjmie natychmiast Związek Branżowy Budów 
lanych Spóidzielni Pracy w Gdyni, ul, Abrahama 
Nr 6. Uposażenie wg siatki płac w budownictwie.

1668/k

Inżynierów i techników budowlanych, mechani­
ków 1 elektryków oraz urzędników do spraw 
planowania, finansowych i administracyjnych po­
szukuje od zaraz Gdański Urząd Morski. Stawki 
według tabeli budowlanej. Zgłoszenia osobiste 
lutó pisemne przyjmuje Wydział Personalny GUM 
w Gdyni, ul. Chrzanowskiego nr 10, pokój nr 49.

1671/k

O B W I E S Z C Z E N I

Dyrekcja wodociągów i kanalizacji m, Gdańska 
zawiadamia, że w związku z urlopami pracowni­
ków rachunki za wodę, dzierżawę wodomierzy i 
usługi kanałowe za okres VIII, tj. od 20. VII. do 
20, VIII. 1950 r, będą wystawiane w  formie za­
liczki - i doręczone wraz z rachunkami za VII o- 
kres tj, od dnia 20. VI do 20. VII. 1950 r.

1669/k

Prezydium G.W.R.N. podaje do wiadomości, że do 
dnia 15 lipca 50 r. dyrekcje przyjmują kandyda­
tów do następujących SZKÓŁ MEDYCZNYCH:
1) 2-letnia SZKOŁA PIELĘGNIARSKA przy 
Akademii Lekarskiej w  Gdańsku-Wrzeszczu.
2) 2-letnia SZKOŁA PIELĘGNIARSKA w Gdy-
ni-Grabówek, ul. Emigracyjna 2, 3) 2-letnia
SZKOŁA LABORANTEK MEDYCZNYCH daw. 
ASYSTENTEK TECHNICZNYCH w  Gdańsku — 
Wrzeszczu, ul. Lipowa 14, 4) 2-letpia SZKOŁA 
POŁOŻNICTWA przy Klinice Położniczej Aka­
demii Lekarskiej, 5) 3-letnia SZKOŁA FEL- 
CZERSKA, Gdańsk-Wrzeszcz. Warunki przyjęcia 
kandydatek (ów) są następujące: 1) wiek od 16 
do 30 lat, 2) dobre zdrowie, 3) pochodzenie ro­
botniczo-chłopskie (w mniejszym %  z rodzin in­
teligencji pracującej), 4) świadectwo z ukończe­
nia 9 klas szkoły podstawowej, dla szkół felczer- 
skich 8 klas. Nauka i internat bezpłatne. Kandy­
dat jest przyjmowany na podstawie orzeczenia 
Komisji Kwalifikacyjnej i złożenia krótkiego 
egzaminu wstępnego, polegającego na wiadomo­
ściach o Polsce i świacie współczesnym. Przed 
absolwentami średnich szkół medycznych stoją 
olbrzymie możliwości dobrych i Intratnych sta­
nowisk, gdyż organizacja Służby Zdrowia ma.sze­
roki wachlarz tych stanowisk do obsadzenia.. Po­
dania z życiorysami należy kierować bezpośred­
nio do Dyrekcji Szkół w terminie do dnia 15 lip- 
ca.1050 r. Podania do Szkół Felczersltiej i Położ­
niczej należy kierować bezpośrednio pod adre­
sem: PREZYDIUM GDAŃSKIEJ WOJEWÓDZ­
KIEJ RADY NARODOWEJ, WYDZIAŁ ZDRO­
WIA, Uwaga: podania złożone z wcześniejszym 
terminem będą rozpatrywane w pierwszej kolej­
ności wraz ź przyznawaniem stypendiów państwo 
wych, 1605/k

kłady i przyszli „uczyć“ spół­
dzielców. Nic więc dziwnego, że w 
takich warunkach, wolni od kontro 
li członkowie zarządów i kierow­
nicy pracowni, wypłacali sobie nad 
miernie wysokie pensje, co odbija­
ło się ujemnie na zarobkach robot­
niczych.

Ocenę przeprowadzonych nieda­
wno wyborów do zarządów spół­
dzielni pracy przedstawił ob. Sol- 
niea z gdańskiego oddziału ZSP. 
Dzięki należycie przeprowadzonej 
propagandzie i uświadomieniu do 
zarządów 75 spółdzielni pracy w 
woj. gdańskim weszło ogółem 462 
robotników i 77 pracowników urny 
słowych. Zwiększyła się też w za­
rządach liczba kobiet z 46 do 72-

Tow. Rajzerowa, przedstawiciel­
ka działu kadr przy ZSP w Gdań­
sku, zwróciła uwagę na koniecz­
ność zacieśnienia współpracy korni 
tetów zakładowych i kierownictw 
spółdzielni pracy z podstawowymi 
organizacjami partyjnymi, Wspoi. 
praca ta pomoże w wysuwaniu 
zdolnych i uświadomionych żarów 
no społecznie jak i politycznie ro ­
botników na stanowiska kierowni­
cze. Praktyka wykazała, że ludzie, 
którzy wyszli z klasy robotniczej, 
są najwartościowszym i najwydaj 
niej pracującym aparatem kiero­
wniczym.

Przedstawiciele spółdzielni pra­
cy złożyli sprawozdania z wyko­
nania planu produkcyjnego. Wiele 
spółdzielni w poszczególnych ga­
łęziach produkcji wykonało plany 
z nadwyżką. Przyśpieszono budo­
wę szeregu domów, zarówno w 
trójmieście, jak fi w innych mia­
stach województwa, wyprodukowa 
no rozmaitych towarów o 20— 70°/ o 
więcej niż to było zaplanowane; 
spółdzielnie remontowe wyremon­
towały poza planem kilkanaście 
świetlic i warsztatów mechanicz­
nych. W związku ze zbliżającą się 
szóstą rocznicą PKWN podjęto 
szereg zobowiązań. Zespoły budo-

welczyka, trójka przeprowadziła in­
dywidualne rozmowy z poszczegól­
nymi członkami, zakonu, okazało się, 
że ks. Pawelczyk, żadnego upo­
ważnienia do prfemawiania w ich 
imieniu nie miał. W rezultacie, z 
kilkunastu osób nie podpisali- apelu 

Dembek — żeby | poza ks. Pawelczykiem jedynie księ.
ża ' Lubomirski, Rabczynski oraz 
brat Mielnik, Olbrzymia większość 
Jezuitów wypełniła swój obowią­
zek obywatelski i apel sztokholmski 
podpisała. '

Donosząc o tym fakcie naśz ko­
respondent stwierdza, że ksiądz Pa­
welczyk jest wykładowca religii w 
jednej ze szkól gdyńskich. „Cze­
góż dobrego może nauczyć młodzież 
taki wychowawca jak ks. Pawel­
czyk, który okazał się zawziętym 
wrogiem narodu polskiego, który 
okazał się wrogiem pokoju, a zwo­
lennikiem atomowego wyniszczenia 
ludzkości?“ — zapytuje ob. Dembek 
w swoim iście.

Pytanie to zadaje sobie coraz 
więcej rodziców, gdy dowiadują 
się,, że ksiądz prefekt, wychowaw­
ca ich dzieci, nie spełnił swego oby 
watelskiego obowiązku, nie pod­
pisał apelu pokoju.

Na pytanie to odpowiedź ’hoże 
być tylko jedna. Tali/t, jaką dał w 
swym liście ob. Dembek, jaką da­
li nauczyciele i komitet rodziciel­
ski szkoiy nr 23 w Chyloni: w spra 
wie ks. Ożgi. W szkole Polski Lu­
dowej nie ma miejsca dla wrogów 
pokoju — zwolenników wojny. (Os)

wiązków chrześcijanina, spotkała 
się ze zdecydowaną odmową ze stro 
ny ks. Pawelczyka. Stwierdził on 
mianowicie, że bracia zakonni, 
których on jest przełożonym udzia-. 
łu \v tej akcji nie wezmą.

„Zaproponowaliśmy wówczas 
pisze dalej ob. 
swoją życzliwą postawę wobec 
akcji, o której w pięknych stówach 
ks. Pawelczyk, zapewniaj, okazali, 
wzywając z ambony — tak jak to 
miało miejsce w wielu innych ko­
ściołach —- do' podpisywania apelu 
sztokholmskiego. .

Ksiądz Pawelczyk nie zgodził się 
jednak 1 na to“ .

Wrogie stanowisko ks. Pawelczy­
ka potwierdziło się później jeszcze 
wyraźniej. Gdy mianowicie już. w 
czasie trwania akcji zbierania pod­
pisów, przyszła do o.o. Jezuitów 
trójka obywaielska, nie tylko sam 
nie podpisał apelu, ale jednocześ­
nie oświadczy!, że nikt z o.o. Je­
zuitów, zamieszkujących przy ul. 
Tatrzańskiej nie poprze tej akcji 
swoim ’podpisem. .

Było to wyraźne nadużycie jego 
stanowiska względem .podległych 
mu księży. Gdy bowiem, nie za­
dawalając się odpowiedzią ks. Pa­

na salę obrad przybyła delegacja 
Spółdzielni Pracy „Energetyka“ , 
składając meldunek o wykonaniu 
planu pracy za pierwsze półrocze.
Delegację przyjęto hucznymi okla 
skami.

W dyskusji nad wygłoszonymi 
referatami i sprawozdaniami za­
bierało głos 16 osób. Stolarz tow. 
Drewkowski z Sopot, przodownik 
pracy, zaapelował do zebranych
0 przestrzeganie socjalistycznej 
dyscypliny pracy. Wskazał też na 
potrzebę ideologicznego szkolenia 
członków spółdzielni. Ob. Tobinr- 
czyk —  konwojent — mówił o 
współzawodnictwie, które w zna- i 
cznym stopniu przyczyniło się do i 
polepszenia warunków pracy i ! 
jej usprawnieniu. Tow. Raszczyk 
z konfekcyjnej ŚP wskazał na kó 
rzyści, jakie można uzysicać przez 
ujednolicenie produkcji w poszczę 
gólnych zakładach pracy. Ob. Ko­
łodziejski wskazał na trudności 
lokowania na rynku niektórych 
towarów. Np. SP „Speret“  w O- 
liwie wyprawia skórki dorsza i 
posiada na składzie sporo towa­
ru II. i III. gatunku, nie nadają­
cego się do produkcji obuwia, a 
przydatnego do wyrobu guzików. 
Skórki można by wykorzystać na 
ich obciąganie i w ten sposób u- 
ruchomić ok. 9 milionów7 zł, zarnro 
żonych dotąd w zmagazynowanym 
towarze.

Po odłowieniu przez innych dy­
skutantów nowego sposobu kredy 
towania spółdzielni oraz koncep­
cji połączenia Centrali Spółdzielni 
Pracy zŁentralą Spółdzielni Rze 
mieślniczych dyskusję podsumo­
wał dyrektor w7ydzlaiu organiza­
cyjnego Zarządu Głównego ZSP 
w Warszawie tow. Futro, któ­
ry podkreślił konieczność przezwy 
ciężenia dotychczasowymi błędów 
w oparciu o pracę zakładowych 
organizacji partyjnych. Społeczne
1 polityczne oblicze spółdzielczo­
ści pracy musi ulec radykalnej 
zmianie. A zmienić je można tyl­
ko przez oparcie się o zahartowa 
ne kadry robotnicze.

Naradę zakończono odczytaniem 
rezolucji, w której uczestniczący

TZeałrtf
Gdańsk, Teatr Wielki — o godz

19.30 opera „Eugereiusz Oniegin“ 
Gdynia, Teatr Dramatyczny — o

godz. 19.30 po raz ostatni ,,Cisza“ . 
Sopot, Teatr Kameralny — o godz

19.30 „Moralność pani Dulskiej“ .

‘Kina

w obradach przedstawiciele gdań- 
wlane, które przekroczyły już o 1 skich spółdzielni pracy postana-

w7iają realizować W swej pracy w7y 
tyczne IV Plenum KC oraz wyko 
nać w 100% zobowiązania lipco- 

\\ czasie składania sprawozdań 1 we. .(wis)

Wrzeszcz - Bajka ..Krążownik Wareg“ 
dozw. od lat U. Godz. 17, 19, 21.

Wrzeszcz — Capitol — Hrabia Monte 
Christo część II

Sopot — Bałtyk — „Poszukiwacze zło­
ta^ dozw. od lat 14. Pooz .sean­
sów o godz 16.30, 18 30, 20.30.

Sopot -=r Polonia — „Diabelska grań“ 
dozw od lat 7. Godz 17, 19, 21.

Gdynia — Warszawa — „Saławat, 
wódz Baszkirów“ , dozw od lat 14. 
Godz 17, 19 i 21.

Gdynia — Atlantic — „Dwa ognie**, 
dozw. od lat 14. Godz 17, 19. W 
niedz. i święta od godz. 15.

Gdynia — Goplana — „Legitymacja 
partyjna“ , film prod radzieckiej. 
Godz. 10.30, 18.30 i 20:30.

Gdynia-Grabówek — Fala film pod t. 
Śpiewak nieznany“ dozwol. od 
lat J4 godz. 18,30, 19, w święta od 
16.

'Kadio

20°/o obowiązujące normy podnio­
są dodatkowo swą wydajność o 
dalsze 15%.

PROGRAM ROGŁO&NI GDAŃSKIEJ 
na piątek, 30 czerwca 50 r.

5.00 — Początek aud., 5.03 — Sygnał 
czasu, 5 05 — Streszc wiad. porannych. 
5,10 — Aud dla wsi, 5,20 — Koncert,
6.00 — Streszcz. wńad. porań., 6.05 — 
Gimnastyka, 6.15 — Koncert, 6 45 — 
Dziennik poranny, 7.G5— Program. 7.10 
Gimnastyka. 7,20 — Muzyka, 8.00 — 
Streszcz. wiad. dzień, porań.. 6,10 — 
Wszechnica radiowa, 8,30 — Przerwa 
do 11.57, 11 57 — Sygnał czasu, 12.04 — 
Dziennik południowy. 12,25 •— Przer­
wa do 13,25, 13.25 — Program, 13.30 — 
Koncert, 14.0C — łiadiokronika, *14.55 — 
„Mówią książki“ , 15.10 — Muzyka, 15.30 
Aud. dla dzieci, 15.50 — Muzyka, 16.00 
Dziennik popołudniowy, 17.00 — Kon­
cert, 17,45 — „Migawki warszawskie“ , 
18.15 — Polskie pieśni masowe, 18.45 — 
„Szpilki“ , 19.00 — Muzyka symfon.,
20.00 — Dziennik wieczorny. 20.40 — 
Pieśni Puszkina 20 55 — Muzyka ta­
neczna, 21.30 — Wszechnica radiowa, 
21.50 — Rezerwa, 23.00 — Ostatnie wia­
domości, 21.10 — Program, 23.15 — li­
twory Paderewskiego, £1,QQ łlynm > 
koniec audycie
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Dziesiątki tysięcy ludzi pracy z
wzięło udział w uroczystościach zakończenia „Dni Morza” na Wybrzeżu

kraju

Sit zakończenie „ Dni Morza“ 
przybyły na Wybrzeże wycieczki 
robotników i chłopów z całego 

kraju.
Sit zdjęciu: oblężona przez wy­
cieczkowiczów kasa biletowa Li­
gi Morskiej w Gdyni przy Skwe­

rze Kościuszki.

■ IV dniu wczorajszym na terenie trójmiasta odbyło sic. wiele imprez, zorganizowanych, 
w związku z zakończeniem „Dni. Morza“ . Przebieg zawodów', rozegranych w różnych dyscypli­
nach sportu, był wielką manifestacją tężyzny fizycznej i sprawności szerokich rzesz sportowców 
— bojowników pokoju.

Tysiące przybyłych na Wybrzeże ludzi pracy ze wszystkich niemal stron kraju, podziwiało 
regaty wioślarskie, zawody motocyklowe o ,,Wielką .Nagrodę Bałtyku , zawody kajakowe, biegi 
kolarskie itd. Przy piękne¡, słonecznej pogodzie, która w  dniu wczorajszym dopisała, licznie 
zgromadzona publiczność żywo oklaskiwała uczestników imprez.

■ • -  - *• ' * • ’ ’ ’  ..........  .....  ich trwania, prze­
poi; a-

„   agmęr w zakresie szerzenia Kuuury pizyczuei wsrua mu* piueujin.tti.il.. » » » » " “ ' ' ! /  but
śląskich, włókniarze Łodzi, górnicy oglądali z aCtuzjazmein piękną rewię sportową na wodzie 
i ladzie.

zgromadzona publiczność żywo o mas Kiwam uczesmmow impiez.
Ostatni akord uroczystości „Dni Morza*' zakończył dokonany w ciągu ich trwania, 

yląd naszego dorobku w pracy na morzu i Wybrzeżu, Dzień wczorajszy był iPspnniałytn 
zem osiągnięć w zakresie szerzenia kultury fizycznej wsrod mas pracujących. Robotnicy

30000  widzów na trasie zawodów motocyklowych w Sopocie

Stachewicz - „Gwardia" Gdynia
zdobył „Wielką Nagrodę Bałtyku“

Godnym zakończeniem Dni Morza 
w trójmieście był motocyklowy wy­
ścig uliczny, zorganizowany w So­
pocie o ..Wielka Nagrodę Bałtyku“ 
ufundowana przez załogę robotni­
cza portów i Zarząd Portu Gdańsk 
— Gdynia. Zawodom przyglądało 
Się oK 30 tysięcy ludzi. Trasa bie­
gu prowadziła ulicami: Grunwaldz­
ką, Rokossowskiego, Kościuszki, 
Szopena do mety przy Hotelu Nad­
morskim.

W wyścigu brały udział maszyny

ZS „Budowlani“  -  ZS „Spójnia“ 2:1 (1:0)
' W dniu wczorajszym na stadło 
nie miejskim we Wrzeszczu odbył 
się interesujący mecz piłkarski z 
cyklu walk o mistrzostwo zrze­
szeń sportowych, między repre­
zentacjami ..Budowlanych“ i 
..Spójni“ . Spotkanie zakończyło się 
zwycięstwem Budowlanych, w sto 
sunku 2 : 1, do przerwy 1 : 0.

Drużyny wystąpiły w następują­
cych składach: Budowlani — Janik, 
Jandtida, Len (Karmański), Mru- 
czyński, Wieczorek. Kałus, Klik (Cie 
choczekł. Pistula, Rogocz, Erzeżań- 
czyk.

Spójnia — Czarski (Bębenek). Ko­
peć, Walewa, Weber, Kotwic, Mirek. 
Cybiński, Bruski, Kotwic II, Zmucki 
Kawula.
Przebieg wczorajszego spotka­

nia potwierdził jeszcze raz usta­
loną o drużynach Budowlanych— 
(Lechii i AKS) opinię—zespołów 
bez bramkostrzeinych ataków. Po 
twierdziło się to szczególnie wT 
drugiej połowie spotkania, kiedy 
napastnicy Budowlanych bezu­
stannie popisywali się przerażają 
cą nieudolnością strzałową. Do­
chodziło nawet do tego, że z od­
ległości kilku metrów zawodnicy

nie potrafili trafić do pustej bram 
ki. Niedyspozycja strzałowa cecho 
wała również częściowo napastni 
ków Spójni.

Mimo tych oczywistych niedo­
ciągnięć, mecz należał do cieka­
wych i obfitował w wiele emocjo 
Kujących momentów. Gra była 
żywa, efektowna i stała na 
dość dobrym poziomie. Należało 
by dodać, że tak w jedpet, jak i 
drugiej drużynie,.linię pomocy po 
suwały się za daleko pod bramkę 
przeciwnika, w  wyniku czego na 
środku boiska wytwarzały się lu­
ki. W zespole Budowlanych w y­
różnili się Wieczorek, Rogorz, 
Gronowski i -Brźeżańczyk w ata­
ku, oraz Lene na obronie.

W Spójni na pochwałę zasłu­
guje gra lotnych skrzydłowych— 
Cybińskiego i Kawuli i bramka­
rza Czarskiego.

Bramki strzelili: dla Budowla­
nych w 25 min. Brzeżańczyk, w 
12 min. po przerwie — Gronow­
ski. Dla Spójni w 22 min. Ka­
wula.

Sędziował ob. Kukucki (Gdańsk) 
Widzew — 6 tysięcy. (b).

kategorii 125 cm. Każdy bieg roz­
grywany byl na dystansie 9.000 nr 
(6 okrążeń).

Wszyscy uczestnicy zawodów wy 
kazali doskonałe opanowanie ma­
szyn. Najlepszą formę wyka­
zał Stachewicz — Gwardia (Gdy­
nia), który wygrał bezapelacyj­
nie bieg finałowy. Rewelacją zawo­
dów był 15-letni zawodnik Związ­
kowca (Gdańsk), Granowski, który 
w biegu korekcyjnym uzyskał za­
szczytne III miejsce.
WYNIKI TECHNICZNE

I bieg dla maszyn produkcji krajo­
wej: 1) Chlebowicz Gwardia (Warsza 
wa) na SIIL czas 10,14,05, 2) Wożniak 
Związkowiec (Gdańsk) na SHL czas 
10.14.06, 3) Kowalski Gwardia (War­
szawa) na SHL czas 10.14,25.

II bieg dla maszyn produkcji zagra ! 
nicznej 1) Draga Budowlani (Rybnik) i 
na DKW czas 8.58. 2) Frus Gwardia j 
(Bydgoszcz) na DKW czas 9,15, 3) Ste 
fański Włókniarz (Poznań) na DKW 
9,26.
Bieg korekcyjny 1) Gozdek Gwar­

dia (Gdynia), DKW czas 9,43, 2) O- 
stojski Gwardia (Gdynia) na DKW 
czas 10,49, 3) Granowski Związko­
wiec (Gdańsk) na DKW czas 10,51. 
FINAŁY
1) Stachowicz Gwardia (Gdynia) 

DKW — 9,21, 2) Prus Gwardia (Byd­
goszcz) DKW—9,35 (na skutek defek 
tu motoru zawodnik ten ostatnie 100 
m przebył pieszo). 3) Gozdek Gwar­
dia (Gdynia) DKW czas 9,42.

Drużynowo zwyciężyła Gwardia 
(Gdynia).

Organizacja zawodów spoczywają­
ca w rękach Związkowca (Gdańsk) 
b. sprawna. (w)

Na Wybrzeżu odbył się w dniu wczorajszym zjazd plakielowy 
motocyklistów ze wszystkich krańców naszego kraju.

Na zdjęciu: członkowie sekcji motocyklowej klubu sportowego 
„Ogniwo" ze Skarżyska.

Pod hasłem pokoju

Włókniarze i metalowcy
kajakami przybyli do Gdańska
Wody Motlawy przecinały przy-, 

mocowane do pływaków rowery 
wodne, na których przypłynęli Wi­
słą do Gdańska robotnicy i rac jona­
lizatorzy „Ursus“  —  członkowie 
klubu sportowego „Stal“ . Motława 
przybrała odświętny wygląd, Ocze­
kujące na gości motorówki i stal-

Najlepsze osady z  całego kraju
startowały w I regatach wioślarskich na Wybrzeżu
Miłośnicy sportów wodnych, a 

tych w trójmieście mamy bardzo 
wielu, tłumnie udali się na ęierw 
sze po wyzwoleniu regaty W io­
ślarskie w Gdańsku. Zapowiedź 
startu najlepszych w Polsce osad, 
oraz akademickiego mistrza świa 
ta — T. Kocerki, zgromadziła nad 
Motławą ok. 3 tys. osób, którzy 
z dużym zainteresowaniem oglą­
dali zawody. Kluby nie zawiodły 
zwolenników wioślarstwa. Przyby­
ły osady z Warszawy, Poznania, Bydgoszczy, Torunia, Grudziądza, 
Piły, Włocławka. Na torze rega­
towym spotkały się więc najlep­
sze osady z całej Polski.

Na mecie, która znajdowała się 
przy poczcie, zebrało się ok. ty-

Dzielne junaczhl 32 brygady S P
otrzymały cenne nagrody

Dnia 29 btn. popularna już w j nych stron kraju, z odległych gro- 
Gdańsku 32 żeńska brygada „SP“ mad wiejskich, pracowało na tere-

siąca osób. Wśród widzów zna­
leźli się Wycieczkowicze z różnych 
miast, mieszkańcy trójmiasta, 
wczasowicze i młodzież.

Z chwilą zbliżania się osad 
do mety, wzrasta napięcie. Szcze­
gólnie entuzjazmują się „kibice“ 
klubowi, którzy dopingują „swo-

wynikach dowiadywała się jedy­
nie publiczność zgromadzona na 
forcie.

Komitet Dni Morza i odpowied 
nie władze sportowe powinni po­
ciągnąć do odpowiedzialności orga 
nizatorów regat za wyjątkowo nic 
staranne ich przygotowanie. Był

zakończyła I turnus pracy.
450 dziewcząt, przybyłych z rflż-A nie Gdańska.

W pierwszych miesiącach wiosny,

Kpi. Długi wręcza igrody prze dującym junaczkom 
brygady „SP",

junaeżki, splantowaly i zasiały tra­
wę na tysiącach zieleńców i 
skwerów wykazując w tej pracy du 
żo zapału i obowiązkowości. Dziew 
częta z 32 brygady, przy pracach 
na plantacjach miejskich, osiągnę­
ły zespołowo 175 proc. normy, in­
dywidualnie, wiele junaczek przekro 
czyło 200 proc..
■ Od kwietnia do czerwca rb. ju- 

naczki pracowały przy odgruzowa­
niu Starego Miasta oczyszczając 
całkowicie z gruzów dostęp do to­
rów. Juuaczki ładowały dziennie i 
wywoziły 30 wagonów gruzu. Prze­
ciętna norma dzienna przy tej pra­
cy wynosiła 145 proc., a indywi­
dualna dochodziła w wielu wypad­
kach do 300 proc.

Nic więc dziwnego, że w dniu 
pożegnania wszystkie dziewczęta 
otrzymały od Wojewódzkiej Komen 
dy. „SP“ i Wojewódzkiego Zarządu 
ZMP odznaki sprawności oraz 
przeszło 200 nagród (rowery 
damskie, płaszcze, kupony na 
suknie, komplety bielizny, tecz­
ki skórzane i wiele innych cen­
nych przedmiotów). Junaczki, wyróż 
niające się w pracy społecznej o- 
trzymaly poza tym biblioteczki mar 
ksistowskie.

W uroczystości pożegnalnej, któ­
ra odbyła się w Gdańsku na B:sku- 
piej Górze w obozie 32 brygady 
„SP“ , wzięli udział przedstawiciele 
KW PZPR, MRN, Woj. Zarządu 
ZMP, Wojewódzkiej Komendy „SP“ '

( d )

Pierwsze powojenne regaty wioślarskie na Kanale Wiślanym mimo złe) or­
ganizacji satnowiły atrakcję dnia dla mieszkańców Gdańska oraz prz.yby- 

łych wycieczkowiczów z całego kraju
Na zdjęciu: zwycięzca w konkurencji jedynek akademicki mistrz świata

Teodor Kocerka.
przykry zgrzyt w doskonałej 
ogół organizacji Dni Morza 

w trójmieście.
CZWÓRKI PÓŁWYSCIGOWE 
KLASY III. (NOWICJUSZE)

toj.e“ osady do zwiększenia tempa. ( 
Spora grupa bydgoszczan niezmor | na 
dowanie krzyczy:’ „ K o l e j a r z  ! 
K o l e j a r z ! “ Po pełnym _ emocj i 
biegu, zwycięża niespodziewanie 
„Spójnia“ z Grudziądza.

I tak bieg za biegiem, przy o- 
klaskach i dopingu zgromadzonej 
publiczności, odbywają się pierw­
sze w Gdańsku regaty wioślar­
skie.

Dopisała publiczność, zawodnicy 
i pogoda, źle natomiast spisali 
się organizatorzy. Regaty, które 
były zapowiedziane na godz. 15, 
rozpoczęły się z półtoragodzinnym 
opóźnieniem.

Zawodnicy daremnie oczekiwali 
na starcie zjawienia się kogokol­
wiek z organizatorów. W czasie 
zawodów płynęły między łodziami 
motorówki, powodując fale, co u- 
trudniało wyścigi. Nie dopisała 
również służba informacyjna. O

1) ZKS „Spójnia“  — Grudziądz na 
dystansie 2.000 m w czasie 8.20,5, 2)
ZKS „Kolejarz“ — Bydgoszcz — 8.35,5. 
3) ZKS „Kolejarz“  — Pila 8.37,5.

CZWÓRKI KLASY I. 
(seniorów)

I) ZKW „Kolejarz“ Bydgoszcz 
walkowerem z powodu uszkodzenia 
lodzi gdańskiego AZS-u.

JEDYNKI KLASY I (SENIORZY):
1) Teodor Kocerka, mistrz akade­

micki świata w czasie 8.30,5, 2) Miron 
Eiman, AZS Poznań, 9.04,8.

Czwórki pólwyścigowe kobiet (junto 
rek): '1) ZKS „Kolejarz“ Pila osada I. — 
6.06, 2) ZKS „Kolejarz“  Pita osada II. 
6.58,8.Czwórki pólwyścigowe (juniorzy):

1) ZKW „Kolejarz“ Bydgoszcz — 
4.54,2, 2) ZKS „Kolejarz“  Pila 4.55, 3) 
GWK „Kopernika“  Toruń — 5.5.

Ósemki klasy III (nowicjusze) na 
dystansie 2.000 m.: z

1) ZKS „Kolejarz“ Bydgoszcz — 
7.29, 2) ŻKS „Kolejarz“ Pila 7.41,2.

ki pasażerskie udekorowane były 
zielenią i flagami państw morskich.

Zaledwie przypłynęli robotnicy 
„Ursusa“ na rowerach wodnych, 
stoczniowcy z klubu „Orze!“  i mlo 
dzież z gdańskiego klubu „Hura­
gan“ popłynęli na spotkanie robotni 
ków z łódzkiego klubu „Włókniarz“ , 
których spodziewano się lada chwi­
la. Za nimi podąża udekorowano nio 
torówka „Krystynka“ .

Na przystani zgromadziły się 
przodownice pracy Gdańskich Zakla 
dów Dziewiarskich i Pasmanterii z 
ogromnymi .naręczami kwiatów.

Motorówka przecina lśniące wo­
dy Motlawy i Martwej Wisły, zdą­
żając w kierunku Pleniewa. Po dro­
dze mija wioski rybackie.

W Pleniewfe juz z daleka widać 
płynących „Włókniarzy“ . Dziewczę­
ta na równi z chłopcami wio­
słują sprawnie i szybko. Śmieją się 
tryskające zdrowiem twarze robot­
ników.

Liczne powitalne okrzyki przery­
wają ciszę i głośnym echem roz­
chodzą się po kanale.

— Płyniemy razem z wami do 
G ' -óska — wołają dziewiarki.

Było już ciemno, kiedy wszyscy 
przybili do przystani. Włóknia­
rzom wręczono kwiaty, przyjaźń 
robotników łódzkich z gdańskimi 
dziewiarkami, została zawarta.

Ekipa robotników — kajakowców 
„Ursusa“ składa się z członków 
Związkowego Klubu Sportowego 
„Stal“ Ekipa przybyła na 5 rowe­
rach wodnych i 6 kajakach licząc 
razem jedenaście osób. Wypłynęli z 
Warszawy 15 bm. o godz. 11, w 
drodze napotkali wiele przeszkód 
m. in. utrudniały podróż dokuczliwe 
deszcze i wysoka fala. Po drodze 
minęli wycieczkę Związkowego Klu 
bu „Włókniarz“ , składającą się z 17 
kajaków po dwie osoby.

Konstruktorem rowerów wod­
nych, na których przybyła wyciecz 
ka, jest- frezer fabryki „Ursus“ 
Stanisław Krzeczkowski. W niedłu­
gim czasie klub otrzyma nowe ro­
wery z Motozbytu, które poza go­
dzinami pra-cy zostaną przerobione 
w warsztatach „Ursusa“ na rowery 
wodne.

ZKS „Stal“ bierze udział już po­
raź trzeci w tegojrodzaju spływie 
kajaków. Przeciętna szybkość po­
dróży z Warszawy do Gdańska wy­
nosiła dziennie od 40 do 55 km.

Na piersiach gości widniało ha­
sło „P O K O J“ .

(W. Cel.)

Szreder, Kosz i Witt zwyciężają
w zawadach kolarskich o „Wstęgę Bałtyku“

Wyścig kolarski o ..Wstęgę Bałtyku 
zgromadził na Skwerze Kościuszki w 
Gdyni tłumy publiczności biorącej u- 
dział w uroczystościach Dni Morza.

Do zawodów stanęły 3 kluby: 
Związkowiec (Gdańsk), Gwardia 
(Gdańsk) i Ogniwo (Gdynia). Zawodni 
cy startowali w 3 ^kategoriach na 10, 
20 i 30 okrążeń, przy tym 1 okrążenie 
wynosiło ok. 1480 m.

W kategorii 10 okrążeń pierwsze 
miejsce zajął Szreder Związkowiec 
(Gdańsk) czas 31 min. 35 sek.

Pierwsze miejsce w kategorii na 20 
okrążeń zajął Gosz Związkowiec 
(Gdańsk) 1 godz. 2 min. czas 14.5 sek.

Zwycięzcą kategorii na 30 okrążeń 
został Witt (Gwardia Gdańsk) 1 godz. 
40 min.

Karty wstępu
na sobotni „Bal Prasy“

Karty wstępu na sobotni „Bal Pra 
sy“  w Grand Hotelu, z okazji zakon 
czenia Dni Morza, są do nabycia: 
w oddziale morskim Związku Za­
wodowego Dziennikarzy RP Sopot, 
ul, 22 Lipca 27 oraz w redakcjach 
„Głosu Wybrzeża“  i „Dziennika Bał 
tyckiego“ . Cena karty wstępu dla 
członków związków zawodowych 
złotych 300, dla nieczłonków 500 
zł. Do karty wstępu dołączony jest 
bon konsumcyjny w cenie zł 700.

Początek o godz 20.30. Orkiestra 
Fighetlego. Podczas zabawy koncer­
tować będzie zespól artystyczny Ar- 
tosu.

Wydawca 
w godz. 11— 
skich K_ .

merata zakładowa miesięcznie 75 zł

t


